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36.081. Więc potrzeba zredukować to wojsko. 
Otóż król w końcu w tej myśli tak się odezwał 
do Siewersa: (Iłowajski, sejm grodź. str. 295) 
„ U w z g l ę d n i j c i e t e r a z m o j a . p i e r w s z ą 
u s i l n ą p r o ś b ę . J e s t e ś m y j u ż z w i ą z k o 
w y m i i p r z y j a c i ó ł m i ; d b a j c i e o u t r z y 
m a n i e k a r n o ś c i w w o j s k u i z r e d u k u j 
c i e j e g o l i c z b ę , k t ó r a s z c z e g ó l n i e c i ą 
ż y n a L i t w i e w ś r ó d n i e p o m y ś l n y c h 
u r o d z a j ó w . " 

Dbajcie o utrzymanie karności — żeby nie zro
biło powstania. 

Z r e d u k u j c i e ż powodu niby nieurodzajów — 
żeby nie mogło w małej liczbie zrobić powstania... 

P o w i e s z e n i za z d r a d ę O j c z y z n y w W a r -
s z a w i e 1794 r. 

1) A n k w i c z J ó z e f , syn Stanisława kaszte
lana sandeckiego, i Salomei Czerny, kasztelanki 
wojnickiej — także kasztelan sandecki — dwu
krotnie jeździł w poselstwie do Danii — w końcu 
był marszałkiem Rady nieustającej — cynik, zdol
ny, śmiały, wymowny, zajęty sobą do tego sto
pnia, że używał bielidła i różu, zrujnowany pa
nek, lubił życie wygodne, z sumieniem w rachu
nek nie wchodził Zaprzedany Moskwie — ślepo 
pełnił jej rozkazy. Siewers był go pewnym, ale 
dodawał: „ j e ś l i k t o m u co w i ę c e j n i e d a " 
Na ostatniej sesyi grodź, sejmu na wniosek Ogiń
skiego, podskarbiego, pensyą jego z 15.000 pod
wyższono do 24.000 zł. p. „Tego dnia w nocy 
(w Wielką Sobotę) — mówi Kiliński — poszedłem 
do marszałka A nkwieża, którego zastałem w łóżku, 
rozkoszującego się; a oddawszy mu ukłon, mówiłem 
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do niego te słowa: marszałku, Rada narodowa roz
kazała cię aresztować. A on mówi : A za co? — 
dałem mu odpowiedź, iż to do mnie nie należy 
wiedzieć. — On powiada: Jeżeli Rada trafiła do 
mnie, to wypada aresztować koniecznie nietylko 
ranie, ale więcej niż pięćset osób, . a nawet i 
króla samego; ja powiedziałem mu, że już jest 
hetman Ożarowski, biskup massalski, marszałek 
policyi Maszynski, biskup Kossakowski. Mówi on 
do mnie, że ieśli Rada ściśle rzeczy weźmie, to 
wszyscy będą, wisieć, ale podobno i mnie same
mu się dostanie; ale z lem wszystkiem trzeba 
pójść z panem; i wstał, ubrał się i tabaki zaży
liśmy i wsiedliśmy do karety i zawiozłem go do 
prochowni...." Skazany na powieszenie, eksporto
wany przez Kniaziewicza (przyszłego dowódcę le
gionu), szedł w zielonym pikowanym kaftaniku, 
okazałą postacią imponujący i bynajmniej nie zmie
szany. Wszedłszy na drabinę — śmiało rozpatry
wał się w tłumach ludu, i począł mówić: Naro
dzie szlachetny, nie znajdęż u ciebie litości. Ale 
zagłuszono go, wołając: n i e m a l i t o ś c i d l a 
z d r a j c ó w . Ankwicz stał jeszcze, czekając aż się 
wrzawa uciszy, przekonawszy się jednak, że nie 
może się spodziewać ułaskawienia, nie tracąc fan-
tazyi, dobył z kieszeni złotą tabakierkę, zażył tabaki 
i oddał ją katu, mówiąc: weź, a nie męcz mnie 
długo — i sam sobie stryczek założył na szyję". 

Powieszony na Starym rynku przed ratuszem. 
Z żony Anny Starowiejskiej zostawił syna A -

lojzego, który był arcybiskupem we Lwowie, a 
później w Pradze. Drugą żoną jego była Tekla 
Sierakowska, chorążauka krakowska. 
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2) O ż a r o w s k i P i o t r , hetman wielki kor. 
syn Jerzego, oboźnego — kasztelan wojnicki, Ka
zał sobie Moskalom grubo płacić za zdradę. Na 
sejmie grodzieńskim 19 listop. 1793 r. mianowa
ny odrazu hetmanem wielkim. Ogłosiwszy Mada-
lińskiego za buntownika, układał s>ę z Igielstro-
mem o rozbrojenie, wojska polskiego w War
szawie- i wydanie Moskalom arsenału. O uwięzie
niu jego ob. wyżej. Przyniesiony do ratusza, gdyż 
z przestrachu stracił był przytomność, po wyda
nym wyroku, tamże obok Ankwicza, 9 maja po
wieszony. Wciągnięty został do zdrady przez żonę 
Maryannę Dzierzbicką (córkę wojewody łęczyc
kiego, płatnego od Moskali). Była faworytą am
basadora. 

3) Z a b i e ł ł o J ó z e f , syn Antoniego, łowcze
go w. litews., dziedzica Czerwonego Dworu pod 
Kownem, i Zoiii Szczytówny, kasztelanki mścisław-
skiej. Był marszałkiem targowickim na Litwie, na 
sejmie grodzieńskim mianowany hetmanem pol
nym litew. Brał od Moskali 1.000 dukatów mie
sięcznie. Wciągnięty do przekupstwa przez kre
wnych swoich Kossakowskich. Gdy po odczyta
niu mu wyroku prowadzono go na stracenie, za
czął się kłaniać, prosząc o litość, zapewniając, że 
jest niewinny, ale dokoła krzyczano: zdrajca, 
zdrajca, i powieszono tegoż dnia 9 maja obok 0-
żarowskiego. 

4) K o s s a k o w s k i J ó z e f , biskup inflancki. 
Były dwie linie Kossakowskich już od 1540 r. 
rozdzielone. Starsza linia — bardzo zamożna, 
skończyła się r. 1761 na Stanisławie, kasztelanie 
kamieńskim, mężu słynnej ze zgryźliwego dowci-
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pu Katarzyny z Potockich — która się sama zwala 
praczką Potockich (ich brudów) i która wszakże 
pomimo szczerego patryotyzmu, acz bezwiednie 
dała się była wciągnąć Kreczetnikowi i Repnino-
wi w zastawione sieci i po wywiezieniu już se
natorów skłaniała posłów na sejm do dawania re
wersów na uległość Repninowi, uroczyście obcho
dziła imieniny Katarzyny II . (Ob. pamiętniki Kre-
czetnikowa str. 11, 55). — Druga linia była uboż
sza — i z tej pochodził biskup inflancki — naj
zdolniejszy, najprzewrotniejszy i najnikczemuiej-
szy ze wszystkich służalców Moskwy. — Przykro 
mówić źle o biskupie, ależ i Pismo Św. mówi o 
Judaszu, a jak zdrada Judasza w niczem nie u-
blizała świętym Apostołom, tak i złość biskupa 
inflanckiego bynajmniej nie dotyczy wysokiej go
dności biskupiej. A Kossakowski był najzupełniej-
szym Judaszem i względem kraju i względem ko
ścioła. Ogromnej kościstej postaci z lamparcią 
twarzą, z lisiem spojrzeniem (Niemcewicz Roz. 
X I V , str. 143), pomimo układności wstręt i od
razę budził ku sobie. Portret jego olejny jest 
w Warszawie w muzeum Swidzińskiego, — dołą
czona zaś rycina do wydanych niedawno jego pa
miętników — niepodobna. Uczuć religijnych wcale 
nie miał — dowodzą tego te właśnie jego pa
miętniki, z których widać, że wyłącznie był za
jęty gromadzeniem pieniędzy i nabywaniem ma
jątków. W r. 1787 już miał 100.000 zł. p. ro
cznego dochodu (list, prymasa do Stakelherga). 
Lutrom nawet w swoim majątku zbór wystawił. 

Krzątał się o wyjednanie sobie zarządu dóbr 
biskupstw płockiego i krakowskiego, (chociaż bi-
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skupem k n kowskim był przezacny Turski, a 
płockim Szembek), co mu Sejm grodzieński przy
znał. Pod pozorem, że ma za szczupłe dochody, 
bez wiedzy biskupa wileńskiego wyjednał w Rzy
mie pozwolenie zajęcia klasztoru Kanoników od 
pokuty (Marków) w W i d z i n i s z k a c h , bogato 
uposażonego (700 chat) przez książąt Giedrojciów, 
którego opaci mieli przywilej używania mitry i 
pastorału. A kiedy zakonnicy nie chcieli ustępo
wać z klasztoru, tłómaeząc się, że dekret rzym
ski wyrobiony został podstępnie i bez wiedzy 
miejscowego biskupa, biskup inflancki r. 1783 
zebrał chłopów i ochotników i siłą, ba, z arma
tami, uczynił najazd, uderzył na klasztor i za
konników wypędził i majątek objął we własne 
posiadanie, (ob. Encykl. kościelna T. IX, str. 477). 
(Przedstawmy sobie tę scenę : biskupa z armata
mi — wypędzającego zakonników z klasztoru, cho
ciaż przełożonym był opat z mitrą i pastorałem, 
biskup na czele hałastry zbrojnej; — strzelanie, 
wrzaski, bicie zakonników wypędzonych i ucie
kających, znieważanie miejsca poświęcanego, ra
bunek sprzętów!) Nic nie pomogły użalania się 
zakonników i nawet samego biskupa miejscowego 
wstawianie się za nimi. Kossakowski silny pro-
tekcyą Moskwy — tryumfował, i skargi musiały 
zamilknąć na wyraźne żądanie króla, dla którego 
rozkaz Moskwy był wyrocznią. A Kossakowski 
nawet i na ambasadorów, którzy nim pogardzali, 
nie zważał — miał wprost bezpośrednie stosun
ki z Katarzyną II. Posiadamy odpisy i wyciągi 
z papierów i korespondeucyj Kossakowskiego, 
które mu po jego aresztowaniu zostały zabrane. 
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Jakkolwiek zakres tej pracy nie pozwala się roz
szerzać, przytoczymy wszakże choć parę ciekawych 
szczegółów z tej korespondencyi. Nadewszystko są 
bardzo ciekawe listy żony Szczęsnego Potockiego, 
przez która biskup inflancki zamierzał skłonić 
Katarzynę II do wyjednania mu kapelusza kar
dynalskiego. Zdaje się, że to już rzecz była uło
żona, ale Kossakowski jeszcze o coś więcej sta
rał się przez Potocką u Katarzyny, a to coś mu
siało być wielkiej wagi, kiedy Potocka pisze, 
że nie śmie od razu powiedzieć carowej, 
a tylko z nią samą o tem mówić należy i każe 
mu czekać (1793 r. 4 kwietnia — bez miejsca, 
ale na kopercie Petersburg). L>sty pisane eni
gmatycznie: Plegmatyk oznacza Kossakowskiego, 
Sęp — króla pruskiego, Pliszka — Józefa II . 
Sama Potocka rozkochana w biskupie — oto, co 
pisze 1793 r. 18 lutego z Mitawy jadąc do Pe
tersburga: „...radabym, abyś mnie czasem Pauie 
sobie przypomniał. Co do mnie to i we śnie i 
na jawie zawsze jesteś przytomny. Wartam całej 
twej litości, bo w tobie i dla Ciebie żyję jedy
nie ; tyś pierwsza, ostatnia i ustawiczna myśl 
moja. Kocham Ojczyznę, żądam jej całości i jej 
szczęścia, ale moje (szczęście) na tem zależy, aby 
blisko Pana życie trawić, aby go często, jeśli nie 
ucałować, widzieć... szczęście i nieszczęście w two
ich rękach .. Będę dalej mniej otwarcie pisać, ale 
póki kropli krwi w żyłach, to cię kochać będę, 
a gdy żyć nie będę, dusza ta, która tobą napeł
niona, twoją będzie; kiedy koło... moich popiołów 
przejdziesz, to się wzniosą. Całuję Ci ręce, nogi, 
jestem całkiem Twoją... adieu, polecam moje ży-

o 
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cie, moje szczęście Twej dobroci. W sobotę chyba 
będę w Petersburgu, zaklinam, napisz choć słówko 
czasem". 

Nieszczęściem dla biednego Kossakowskiego, 
że się znalazł w Warszawie w czasie wybuchu 
powstania i zaraz został aresztowany — w wiel
ką sobotę o godzinie 4 z rana.... Gdy weszli do 
Kossakowskiego, zaraz mówili do nipgo te s łowa: 
„Biskupie, wstawaj co prędzej i rób przygotowa
nie do rezurekcyi, albowiem dziś z kolei wypa
da ci celebrować; ale abyś wiedział, to ci zaraz 
powiemy". Biskup ciekaw będąc, gdzie on cele
brować będzie, dali mu odpowiedź, że w parafii 
przy Mostowej ulicy. Biskup pyta się o to, jak się 
zowie ten kościół, odbiera odpowiedź, że to jest 
prochownia Biskup na to odpowiada, że tam po
dobno aparatów nie potrzeba, ale pyta, czyli asy-
stencya będzie dla niego? dają mu odpowiedź, 
że asysteneyę i bardzo zdatną mieć będzie, jako 
to: on pierwszy, drugi hetman Ożarowski, trzeci 
Zabiełlo, czwarty Ankwicz ; a tych, co biskupa 
prowadzić będą, to bardzo wielu będzie. Biskup 
powiada, że jest niedyspozyt i że jest chory i 
nie widzi się być zdolnym, ale że na swoje miej
sce pośle swego kanonika, który go we wszyst-
kiem wyręczać będzie. Dają mu odpowiedź, że to 
bez biskupa być nie może i że jest próżną jego 
e.\kuza.... A w tern zawołano na niego: zbrodnia
rzu, już przebrałeś swoją miarkę, pójdź co prę
dzej i nie nudź nas.... to biskup zrozumiał, że 
piorun mu trząsł i zaraz się zerwał równemi no
gami, a wziął na siebie szlafrok z futrem i pan
tofle na nogi... i tak porwawszy zaprowadzili go 



do prochowni. A 9 maja. po zdjęciu sakry przez 
biskupa Maliszewskiego, wyrokiem sądu skazany 
zos!ał na powieszenie. Ogromne tłumy l u l u ob
legały szubienicę, wystawioną pod Bernardynami. 
Kossakowski szedł na śmierć z Kapucynem lud 
biegł za nim, krzycząc, p luąc , rwąc na nim su
knie tak, że nim doszedł na miejsce, został w 
jednej koszuli i kaftanie. Prosił, aby mu wolno 
było zajść do kościoła i pomodlić s>ę, ale go nie 
puszczono i we drzwiach kościoła biskup Mal i 
szewski dopełnił zdjęcia święceń. Poczem Kossa
kowski począł wołać: Szukajcie wyżej winnych, 
idźcie na zamek, tam król najwimiiejszy. Lecz 
mu dalej mówić nie dozwolono i na dany znak 
przez wystrzał — obwieszono. 

Że to był bardzo zły człowiek i ze wszystkich 
najszkodliwszy i wcale wolnego sumienia, i brata 
swego Szymona, którego także w Wilnie powie
szono, wciągnął do konszachtów szachrajskk-h z 
Moskalami i nawet samego Szczęsnego Potockie
go utwierdzał (jak- z listów widzimy) w jego 
idyotycznej myśli osiągnienia korony za pomocą 
Moskali, to wszystko pewna; — ale czyż wie
szanie było potrzebnem dla połźwiguienia spra
wy Ojczyzny? Roznamiętnienie narodu wypadało 
raczej skierować do zapału szlachetnego walki 
z Moskalami i wypędzenia ich z Polski. 

Wyroki na powieszenie tych czterecli zdrajców 
wydane zostały przez sąd, ale pod naciskiem 
gróźb wzburzonego pospólstwa. Ulegając tym 
groźbom, sąd okazał słabość swoją i z rąk swo
ich dał sobie wydrzeć prawo sądzenia, — stał 
się narzędziem podrzędnem i tern samem 
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sprawił, że później pospólstwo samo poczuło się 
w prawie sądzenia i wyrokowania. Słabość ta są
dów bardziej karygodna od roznamiętnionego i 
pałającego zemstą pospólstwa — w jego zaśle
pieniu. 

Przed tymże kościołem Bernardynów trochę 
później wystawiona była druga szubienica dla 
Massalskiego, biskupa wileńskiego, ale go zatrzy
mano w więzieniu, gdyż się oświadczył o d k n ć 
więepj należących do zdrady Ojczyzny. Jakoż 
wskutek tych jego zeznań wzięto w are.-zt Skar
szewskiego, biskupa chełmskiego, księcia Czetwer-
tyńskiego, kasztelana przemyskiego, i marszałka 
koronnego Moszyńskiego. 

Egzekucya tych czterech skończyła się o 4 go
dzinie po południu. Ciała wisiały do godziny 8, 
poezem zostały odcięte i pod szubienicą w polu 
za Nalewkami zagrzebane. 

D n i a 17 m a j a na tejże szubienicy murowa
nej za Nalewkami obwieszono: 5) R o g o z i ń 
s k i e g o , rodem z Warszawy, którego zdrajca 
Poniński wykierował na majora w regimencie 
pontonierów. Był to znany szpieg, używany cią
gle przez wszystkich ambasadorów moskiewskich 
od Sztakelberga do Igelstroma. Kiedy go wie
szano, mówił : jeżeli ja mam wisieć, trzeba, aby 
pół Warszawy wywieszono. 

D n i a 4 c z e r w c a na tejże za Nalewkami 
szubienicy powieszony został drugi szpieg moskie
wski 6) K o b y l a ń s k i , który wraz z żoną swo
ją na najgorsze sprawy używany był przez M o 
skali. 
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D n i a 28 c z e r w c a powieszeni zostali przez 
wzburzone pospólstwo bez sądu 7) B o s k a m p -
L a s o p o l s k i — nsjbezczelniejszy płatny szpieg, 
8) G r a b o w s k i — synowiec pani Grabowskiej, 
amantki królewskiej, służka moskiewski, 9) P i ą 
t k a — podrzędny szpieg, który donosił, co mó
wią o Moskalach w karczmach i domach publi
cznych, udawał patryotę, a pieniądze brał od Mo
skali. 

10) M a j e w s k i , były instygator czyli komi
sarz policyjny Moszyńskiego, który wraz z Igel-
stromem urządził nadzór szpiegowski nad War
szawą. Jakim sposobem po wypędzeniu Moskali i 
uwięzieniu Moszyńskiego nietylko nie był odda
lony, lecz zamianowany instygatorem sądów kry
minalnych, trudno zrozumieć, ale pospólstwo 
warszawskie znając go jako kierownika szpiegów 
było dla niego niechętne—i gdy od niosącego do 
Ratusza papiery, dotyczące mających być sądze-
nyini zdrajców, żądano, aby je pokazał, a . M a 
jewski zuchwale odpowiadając, począł drzeć te 
papiery, został pochwycony i obok powyższych 
powieszony pod Ratuszem. 

11) R o g o w s k i Mateusz, syn burgrabiego 
grodzkiego Liwskiego. Kiedy instygator koronny 
Gomoliński nie chcąc wydawać pozwu Kościu
szce usuu!J* się, Rogowski ten urząd przyjął i na 
pozwach wydanych Kościuszce powstanie krako
wskie nazwał buntem przeciw Ojczyźnie, za to 
znienawidzony przed kościołem Bernardynów zo
stał obwieszony. 

12) W u l f e r s Piotr, mecenas i asesor w Ra
dzie najwyższej. Będąc na tern stanowisku i ma-
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iąc prawo przeglądania archiwum moskiewskiego 
po Igelstromie. wykradł stamtąd dokumenta kom
promitujące Króla, i chodził z Wybickim winszować 
imienin królowi, następnie porozumiewał się z Bos-
kampera i uwięzionymi Moskalami. Za to dnia 
18 maja wydalony z Rady najwyższej i uwięzio
ny. Skąd przez pospólstwo porwany i przed Ber
nardynami obwieszony *), 

13) M a s s a l s k i Ignacy, biskup wileński. Ro
dzina Massalskich była bardzo podrzędna. Czarto
ryscy posługiwali się nimi w walce z Radziwiłła
mi i protegowali ich: 

Całą ilustracyą tej rodziny był hetman w. 1. 
Michał, zmarł w 1768 roku, i s jn jego Ignacy, 
biskup wileński. 

Kiedy Czartoryscy spostrzegłszy się, poczęli 
usuwać się od Moskali, Massalscy stałymi byli 
adherentami moskiewskimi i pokątuie Czartory
skich, swoicli dawny cli mecenasów, szkalował'. 
Tak biskup Massalski w rozmowie poufałej z M a 
tusiewiczem (Pamiętnik Marcina Matuszewicza, 
kasztelana brzeskiego, Tom IV str. 316) mówi : 
„Książęta Czartoryscy, gdyby tylko tego potrzeba 
wyciągała, gotowi nie tyl ko są krzywo przysiądz, 
ale też i zabić i otruć kazać". 

*) Żona jego i żona Aleksandra Linowskiego by
ły-rodzone siostry, córki Hubego, dyrektora kadetów. 
Może to powinowactwo Linowskiego z powieszonym 
Wulferseui było powodem jego nienawiści dla Koł
łątaja, którego posądzono (acz nnjniesluszniej) o pod-
mówienie Kazimierza Konopki i Jani Dembowskiego 
do wieszania. 
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„Pan ten biskup urodzony w 1729 roku, dnia 
23 lipca, (mówi J . Bartoszewicz) był ogromnie 
dumny. Ambicya niesłychana. Wszędzie chciał 
mieć pierwszeństwo. Gwałtownie się pchał do koad-
jutoryi biskupstwa wileńskiego, i katedrę tę 
później wziął szturmem (1762). Starał się o kar-
dynalstwo i jeździł w tym celu (?) do Paryża". 

Niemcewicz, który go znał, mówi : (Pamiętnik 
Rozdział V str. 39). „Nie było próżniejszej nad 
prałata tego purchawki: nie mogąc jako biskup 
nosić szpady, do laski, z którą chodził, przypiął 
port a"epeeu. Był namiętnym graczem w karty. 
W dwóch wieczorach przegrał był 34.000 duk. 
(Essen, dnia 13 października 1773, roku 5). 
W dwóch ostatnich latach po całych nocach sie
dząc za stolikiem faraona, przegrał był 100.000 
dukatów. Grał nawet za granicą i to publicznie 
w Wenecyi i zawsze znaczne sumy przegrywał. 
Lubiąc przytem żyć po pańsku, wystawnie — po
trzebował dużo pieniędzy, chwytał więc jak mógł 
i od kogo tylko mógł zarwać i nigdy nieoddawał. 

Z pieniędzy po sprzedauych po Jezuitach na
czyniach kościelnych przywłaszczył sobie 60.000 
zł. p , z kapitałów komisvi edukacyjnej i fundu
szów na res-auracyę katedry bez rachunku brał 
i marnował — wrorek dziurawy. 

Pomagał Moskalom na sejmikach do wybrania 
zaprzedanych Moskwie posłów. Skłaui . ł Śieversa 
do gwałtownych wystąpień, dla zastraszenia po
słów i skłonienia ich do podpisu podziału kraju. 

Dnia 12 października miał mowę „o n i e o 
g r a n i c z o n e j u f n o ś c i w e w s p a n i a ł o -
i n v ś l n n ś ć c e s a r z o w e j " . Jakoż otrzymał od 
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Katarzyny krzyż zloty i sygnet z szafirem ozdo
biony brylantami. — I w końcu, na swoją biedę, 
z Grodna pojechał do Warszawy. A gdy rozpo
częło się powstanie, już przeczuwając, co go może 
czekać, uciekł do króla na zamek. Nic to mu 
jednak nie pomogło. Jakoż zaraz po wypędzeniu 
Moskali został aresztowany i skazany razem 
z innyriii dna 9 maja na powieszenie. 

Gdy jednak obiecał wskazać innych zdrajców, 
wstrzymano się z egzekucyą, i wskutek zeznali 
iego uwięziono wraz z innymi i księ ria Ozetwer-
tyńskiego. Dnia zaś 28 czerwca został powieszo
ny przed pałacem Bryłowskim Siostra jego Ka
tarzyna była żoną Niesiołowskiego, wojewody 
nowogrodzkiego, jednego z najzacniejszych pa-
tryotów. Massalski go wszakże nie lubił i bardzo 
mu się uprzykrzał. 

14) Książę C z e t w e r t y ń s k i Antoni, kaszte
lan przemyski. 

Popisywał się ze swoją „e l o k w e n c y ą", ja
ko zaczęty przeciwnik konstytucji trzeciego maja, 
brał jednak jeszcze przy pierwszym rozbiorze 
kraju od Moskali dukaty. Dnia 20 czerwca jako 
adherent moskiewski powieszony na Krakowskiem 
Przedmieściu przed pałacem Bianickieh (zaraz za 
kościołem św. Krzyża). 

Syn jego Borys z Kopenhauzówny zrodzony 
przyjął prawosławie i ożenił się z księżniczką Ga-
garynówną. a córka Natalia wyszła za Naryszki-
na, Moskala, admirowaua bardzo przez Aleksan
dra I, była powodem wydalenia Jezuitów z Pe
tersburga za to, że nie dali jej rozgrzeszenia. 
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Inni członkowie tej rodziny, przeciwnie, dali 
dowód największego poświęcenia dla Polski. Ja 
nusz, utalentowany oficer artyleryi, po 1831 roku 
emigrował; księżniczka Janina (córka Leopolda), 
wysokiem wykształceniem naukowem i p iękno
ścią swej przezacnej duszy, była ozdobą najwię
kszą nietylko rodziny swej, lecz i Polski, uwiel
biana w nąjpierwszych towarzystwach Europy. 
W roku 1863 trzech książąt Czetwertyńskich 
wzięło udział w powstaniu i wysłani byli na Sy
bir. Cześć ich pamięci. 

15) Karol P e r g u s s o n (krewny bankiera 
Teppera) za dekretem sądów kryminalnych „ z a 
w i n ę p r z e c i w n a r o d o w i " powieszony zo
stał na placu złoczyńców przed „cuchthauzem." 

Dekret Sądu Najwyższego Kryminalnego prze
ciw Hersztom Rokoszu TargowicMego. *) Działo 

się dnia 9 września Roku Pańskiego 1794. 
S ą d N a j w y ż s z y K r y m i n a l n y K o r o n n y . 

Lubo... Gdy... jasno sądowi... okazano jest, że 
pozwani obwinieni, zmówiwszy się na zniszcze
nie... Sejmu warszawskiego roku 1788, a do ro
ku 1792 ciągnącego się,... aby też zamiary swoje 
do skutku doprowadzić mogli, najprzód po po
moc do Petersburga udali się, którą otrzymawszy... 
i wprowadziwszy do całego kraju wojsko mo
skiewskie, strasząc i uciskając niem cnotliwych 

*) D. 17 lipca wydany był od sądu kryminalne
go pozew do hersztów targowickich z wymienieniem 
ich imion — i na jogach ulic Warszawy był przy
bity. 



obywatelów, a tern samem wszystkie prawa wol
ności gwałcąc, do czynienia recesu od Sejmu pra
wego, a wiązania się do spisku buntowniczego i 
zbroduiczego T a r g o w i c k i ego przyniewalali.... 
wojsko Rzeczypospolitej na obronę granic wysta
wione różnemi sposobami, osobliwie oddaleniem 
cnotliwych komendantów i of icerów; . . . oraz no
szenia znaków na dowód męstwa i odwagi da
nych, zabroniwszy, paten'a oficerskie pokasowaw
szy; ducha w nim żołnierskiego (zakazując nawet 
obronnych miejsc Rzeczypospolitej temże woj
skiem osadzać) przytłumić starali się, i aby łatwo 
przez wojska moskiewskie zagarnione być mogło, 
one po kraju w małych częściach, dogodnie Mo
skwie i za umową z komendantem moskiewskim, 
rozstawić, kompanie artyleryczne od armat oddzie
liwszy w odległe miejsce na Ukrainę, następnie 
przez Moskwę zabraną wraz z wojskiem i forte
cą kamieniecką przez obwinionego Z ł o t n i c k i e 
go, komendanta om-jże na ten czas od spisku 
targowick>ego postanowionego, poddaną, wysłać 
dysponowali, nadto uslując zupełnie w całym 
kraju chęć cnotliwą ku obronie wspólnej Ojczy
zny zniszczyć to, co miasta Rzeczypospolitej wol
ne na Sejmie przyznały, w niwecz obrócić nie 
zaniedbali: nakoniec przywłaszczywszysobie przy si
le moskiewskiej rząd w kraju, za zbrndniczemi swe-
mi- uchwałami skarb publiczny i fundusze naro
dowe przez cnotliwy Sejm warszawski wynale
zione, na własne użytki, niepotrzebne i bezsku
teczne wydatki rozszafowali i strwonili; a lak u-
torowawszy drogę chciwości moskiewskiej i pru
skiej, zrządzili, że kraj Polski haniebnie rozszar-
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pany, wojsko częścią przez Moskwę zagarnione, 
częścią rozprószone, a reszta kraju od zaboru po
została ostatnią hańbą okryta, wojskiem moskiew-
skiem napełniona, groźnym moskiewskich amba
sadorów ukazom i adherentów spisku targowic 
kiego ulegać musiała. Stąd poszło, że cnotliwi 
Polacy chcąc zrzucić ohydne jarzmo niewoli przez 
spisek targowicki na kraj cały włożone, chwycili 
w rozpaczy oręż, przez tenże spisek im wytrą
cony, i tak wojną kiwawą wyle.wa;ąc krew swą 
obficie, tracąc majątki, znosząc uciemiężenia i kię. 
ski najokropniejsze, dochodzić ziemi, praw i wol
ności swych utraconych są przymuszeni. A tego 
wszystkiego hersztowie spisku targowickiego isto
tną stali się przyczyną. 

Sąd zatem Najwyższy Kryminalny Koronny 
tychże hersztów targowickich, jako to: 

1) Stanisława Szczęsnego P o t o c k i e g o , by
łego gen. artyl. k., spisku targowickiego marszałka 

2) Franciszka Xaw. B r a n i c k i e g o , hetmana, 
3) Seweryna R z e w u s k i e g o hetmana, 
4) Jerzego W i e l h o r s k i e g o , ! ) 
5) Antoniego Z ł o t n i c k i e g o , chorążego czer-

wonogrodzkiego, ") 

*) W i e l h o r s k i Jerzy, pisarz polny lit., syn Micha
ła kuchmistrza w. 1., konfederata barskiego i Elżbiety 
Ogińskiej, jako pełnomocnik spisku targowickiego 
wysłany do Petersburga; tam się z Moskiewką Ma-
luszkinówną ożenił i wszedł w służbę moskiewską, 
i innych Polaków do tego starał się wciągać. 

*) Z ł o t n i c k i wydał Moskalom fortecę Kamie
niecką — a sam wstąpił do wojska moskiewskiego 
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6) Adama M o sz e ze ń s k i e g o , chorążego bra
cia w skiego, r) 

7) Jana Z a g ó r s k i e g o , podczaszego włodzi
mierskiego, 

8) Jana S u c h o r z e w s k i e go , wojskiego 
wschowskiego, 

9) Michała K o b y ł e c k i e g o , pułkownika, 
10) .fan a S z w e j k o w s k i e g o , wojewodzica 

podolskiego, 2) 
11) Franciszka H u l e w i c z a , łowczego czer

nichowskiego, 
tegoż spisku konsyliarzów. jako oczywistych zdraj
ców Ojczyzny i klęsk niezliczonych sprawców', 
stosownie do praw w tej mierze stanowionych , 
od wszelkich urzędów, prerogatyw, czci i mająt
ków odsądza i na karę śmierci skazuje; stano-

i odbył wojnę z Persyą, Trzy razy się żenił: 1) z 
Lewaudowską, 2) z Chojnowską i 3) z Moskiewką 
Norówną. Sławna jego kłótnia z Potockim Szczę
snym. Wytykali sobie wzajemnie zdrady w ogłasza
nych niby — manifestach. Złotnicki, żeby mógł mieć 
wyraźne dowody na Potockiego, przez przekupionego 
archiwistę Potockiego wykradł całą Potockiego ko-
respondencyę. (Piszący miał ją w ręku). 

] ) Moszczeński, ex-poseł poznaruki, wierny służa
lec Potockiego, dla przypodobania się któremu napi
sał pamiętnik i w nim oszkalował Czartoryskich — 
najnikczemniej. Ożeniony ze Szwejkowską. Potocki 
go hojnie wynagrodził. Zarządzał dobrami Potoc
kiego. 

a ) S z w e j k o w s k i Jan. ożeniony z Oktawią, 
córką Szczęsnego Potockiego. 
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wiąe, aby przez kogośkolwiek schwytani, i da 
któregokolwiek najbliższego sądu przyprowadzeni, 
natychmiast na szubienicy powieszonymi byli. A 
gdyby ciż obwinieni, w czasie chwytania onychże 
obronno stawili się i wtedy przez kogożkolwiek 
zabitymi zostali, że takowego zabicia nikt docho
dzić nie będzie mógł, deklaruje. Chcąc przytem, 
aby kara na obwinionych wskazana, przez znak, 
zbrodni icli odpowiedni, teraz publiczności do
niesiona była, sądzi i nakazuje, aby portrety onych
że z podpisami, lub w przypadku niemożności 
mienia portretów, tablice z napisem imion i prze
zwisk obwinionych, na szubienicy, tu w W a r 
s z a w i e w dniu dwudziestym dziewiątym mie
siąca i roku bieżących przez ka'a zawieszone zo
stały. Dobra zaś obwinionych, na skarb publi
czny konfiskując, rozporządzeniu zwierzchności 
krajowej one zostawuje.... 

W a c ł a w Z a k r z e w s k i , prezydujący. W a 
l e n t y K o z ł o w s k i , Sądu N . Kryminał, koron, 
pisarz. 

Łączenie się z Moskalami magnackich rodzin 
polskich — związkami małżeńskiemi. 

Chcieliśmy już przecie zakończyć opis wstręt
ny i nużący poniżenia i upodlenia zdrad, prze
kupstw, szpiegostwa i kar za nie szubienicznych — 
najwstrętniejszych. Lecz dla uwydatnienia głów
nych zarysów obrazu powstającej Polski i udo
wodnienia niezbędnej konieczności powstania Ko
ściuszki jeszcze należy w dalszym ciągu powie
dzieć słów parę w tejże samej myśli, zaręczając, 
że cierpliwość czytelnika sowicie będzie wynagro-
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